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JERZY BRAUN.

O p o w ie ść  no w a.

(D o k o ń czen ie )

Uczucie ladosci na widok Źródła.

...Jednak te-tnd-eje ia o fo  Siła nad nami. Jest jatłea-ś Trąba 
w-szachwiadp.a, która- kieruje fasami- s-tWprzeń b-c&yini ueżym- 
ki miłosierdzia.

Musi isjpTOĆ, jest miłosierną...
Nie śmiejcie się z f.ifczo® miiewykszt-śwoooego .:Sflptia...
Tę rrfyśJi o Trąbie Wszechfnóene-j -nasunęło mi mojeWUr 

■ d-owne ęćąlenie...
Bo o-midil-ewałem już i słaniałem s-ię :z 'wyczerpania, w tej 

mojej awanturniczej podróży...
Ciało moje -było już jak waga, która .przechyla -d A lk  

s tmfaę śmierci... T rąba moja ib^ła jiuz.jia- d ru ą jj jy ^ f |ć ie ,  pod­
czas gdy ogon- 'trzyma} się fesiw jte^nirjjłcw o żyw ota.i,
0  Żyły -moje pękały już od  rozbi-eg-an-ej ■ -w? gorąc-zj^e krwi, 
jak pękają zbyt napięte cięciwy mufzyńskiełj Julków.

-Gdy -wtem...
Baczność!
iNa -zlotem ile pustyni ukaizało się mn-ÓsTwo -anfcbp, 

w  pirizepysizirt^m, -dzikim biegu...
S zły  — -nić dotykając p-ra-wiSk-opylami piasków.
Gnały, jak wicher...
-A -był już zmie-r-zbh... -Sł-ońę-e^ż^wistydzoin-e imo-jern. peł- 

nem  -wyrzutu -spojrzeniem, Tcz-tkliWoin-S? moją męczarnią, za­
słoniło- czerw one -oko powieką suirc/jjicci :ia horyzoncie gó­
ry . Noe p-oe-zęla rcizidlesywać sw-oije- k-rucize w łosy i  puszczać 
je n-a w-iatr, aby ocieniły, pustynię. Ks-iężyc -podniósł powoli' 
jedwabisty rzęsy  i -spojnipł -na ś a p |t jz  -wysokości.

-Antylopy -o zm-i-e-rachu -szły -do w-cidcpoju...
Ja; wstałem ospale i poiwi-okłem się -za nimi. Rzucające 

miną pr^gnie-ę-te i m&ujiia zaspofco-jen|J' -go-, -dodały mi1 -sil no­
wych. — -I -po -niedługim -czasie ( o radioscf gard ła  -MEłądka!), 
piłem już chłodną kryszta łow ą w odę p i  s-tru-myka, k tóry  u 
stóp góry^-ze-ptał wie-azoirnosąci-erze. Pil-e-m -bez ik-o-ńenLęhło-- 
nąte-m -w siebie o żyw aj/- -napój, wetążu^ragni-on-j) -i n-iesytyr; 
Zdziwione słuchały antylopy -ra-d-o-sin-ego -gulgotu mojej t r ą ®
1 -wyciągały elpkaiwie s-zyja, oglądając tw ór wielki, wcale a-m 
mie-znainy. Albo-wiem ręczę W-jSn, kochani ezyfpliiicy, że tu na 
dżunglach i : -piaskach K-alaharj, Lud -mój nie gBakładał nigdy 
sw ych si-edżib. *(Bo- Lud- mój- jest m ądry i wie, -czego mu po­
trzeba).

Sk-oro-m -się już napił do syta. skonom pięć p-dl-m i -dwa 
sykom ory ograbi;} ,z liści i 'gałązek, —- żołądek mój powiedział

mi -szczerze: ,.W strzym aj się w zapale, dzielny Urum-Baba. 
p i łe ś  m i wszystko, czego chciałem. o

Stań teraz w krzakach, w cieniu niebotycznego bącbaibu. 
i rozkaż ciału twemu, aby spało.1'

No c ,
Usyp-i-a-m. patrząc -leni-wie przez ni-edo-mknię-te ipco...'
Nle-bo ;ićst cza-nnflj za-sianę. złote,mi gwiazdami...
C-it & f  drize-wa starczą, jak -s-łupy w kręgu miesięcznego 

światła...
-Głupia m ałpa n-i-e chce spać i baw-i s-iyLz -cieniem padmy 

na -pi-asku.....jn-t-rumyk-im-rucz^ż i pluska cichutko-.
Je-si to  bardzo ctssha noc na Kalahari ..

Owoce soczyste.
...Oto, c-o !rńazg‘mój wymyślił...
-Oto, jakie w  dążenie- i ^-rizebłyskpdio-była ze mmi-e -wielka, 

ni-eprz-ej-rzapą.' pustynia- Kalahair-i, -na której byłem  -samotny...
Niięjdziw-io-ta. ‘Rzecz wiadoma. W ^sam otności ro-dzą się 

myśli jędrne,* .^Scięiżkie, ja k  złoto i kamień szlachetny... (A 
wg rozproszeniu światowego żyda-, w -gwarnej Pu-sz-czR, — 
myśli ibiegą ClfJżio,r'jak j^-ado Kozłów' Ska-czący-ch, ale są 
próżńe, jak trzech  zepsuty — bez jądra.)

tg  — Słońce jest Steń W sze^n iccny .
Słońce jest kapryśne i nie ób-l-łbz-alina, jak (kalżda. is-to-tt® 

Wielką:#
Słońce jest gorące, jak -miłość — a p rz e e g p  zimne jak 

-lód, bo 'obojętnem jest -Mu żj^cie, j-aikiie -Orno daje Puszczy.
|  Słp-ńćdi jest i jb d a  żyw ota i tru jący s-ok śmierci.

Sło-ńice — jest -Sijpń W szechświata, który chodzi po nie­
bie leniwy i^b o ję tn y , żuje chm ury i wypija «  rz.ek wodę 

r‘swoją niena-syenjj-ą >trąbąw<
To j-e-st Słońce.j;. '

A iC złw i-ą^?^? -
Słuchajcie/pil-męj Ludy Pusizray,'*- abyście -wiedziały, -ca-; 

jest *złow-iek!!!... N
Człowiek — jest Kształt Ną\\ y. którego -nie by};;- mil.iói 

ł f l  ternu, -gdy przechadzały się p-o las-ąeh Pra-c-B^j Sfp\i -’i 
La-rpipartó-w.

^Czł-o-wiekin-i-e jest ani uwł-osi-o-ny, ani pręgo^a-ty, ani cent- 
ko-wa-ny, aftj ,,lękający się |)g ń ia ‘‘...

On -nile jeai Ętod-Pęiny do niczego, .ocfcęl-^bek jest po-d-o- 
bnem -do Ludó-w Pu-s-zdgjo..

Cz-łflwie-k nie j-eist -teirn, Ae-m j-a jestem — i czeim ty  jesteś, 
-synu Żyra-iy, i Hip-p-o-potana.

C-złowi-e-k .-n-i-e j-e-st...
A prjz-et-o -czejm je«t C złowiek?!
- S ł u c h a j c i e  Ludy moje, abyście wiedziały'!
— Czł-o-wiek jest istota, k tó ra niwie n-i-e - c h c i e ć  i n i  e 

m u-sje-ć . (A M^fsĄau-iec Pus-zczy -Tnusl- m-ijsiić.)
- -  Człowiek je-st jtein, k tóry  -może' f-zec d-o się :


